
Rok XII. Petrokow, dnia l (1:)) Kwietnia 1884 r. Nr. 15. 
--------------------------------------------.----------------------------------------------

Prenumerata w miejscu. 
rocznie . . . . rs. 3 kop. -
półrocznie . . . rs 1 kop. 50 
kwartalnie. . . rs. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar­
t,tlnie kop. 10. 

Cena pojedYIll:zego numeru 
kop. 7 i pól. 
z pl'zesyłką: 

, Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za. wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2-6 razowe po kop. 4 za 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej slro· 

nicy pOdwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. rocznie. . rs. 4 kop. 40 
pól rocznie . . . TS. 2 kop. 20 
kWltrtalnie. . . rs 1 kop. 10 

--~--~~---------------------

Oena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wierl:lza. 

-----------.--------~-----------Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona Prenull1erat~ przyjmują w Petrokowie Biuro RedakcYi i obie księgarnie. w Czę-
stochowie .Nowa księgarnia"-prócz tego. 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 

ksi~.!arnie w Petrokowie, oi'az po zagranicami guberni petro­

k o'~ skiej wyłącznie agentura "R:-jchman i lfrendler" w \\--arsza wie. 

w Częstochowie W. Zieliński I w Łasku 
w Będzinie • Jauiszewski Stan. w Łodzi 
w Brzezinach "K'·.:t lllieniewski JUl. l w Radomsku 
w Dąbrowie " Dzi·_ ·ł, ia.tkowicz J. w Rawie 

W. Grass. 
" Janiszewski Leopold 
" Ruszkowski El'azm. 
" Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e 'ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D G d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Tanie Ogłoszenia ~~h~~fL~~~ft~~~~~~~~~~ 

D l A TrE'M I A N i NOWA C~KrERNrA I 
D

la ~~łJA~1ł: ~~w w dobrach Bud- I i F AB::a Y:K:A FIE:R~IK:Ó"'\lV j 
kó~ I DłllZlllWlce p~d Paradyzem, do splze- '. PETROKOWIE ~~ 
danIa 150 sztuk oWIec opasowych. ...: W ~ 

(2-2) .... • ~ 
---g-i-e-l-' ~A~n-g~lo--~R-y-sa'"':k-p'"':i:"'ę~ci:'"o~le":'tn~i~d:-o-S""p-;=- ::':'. Na nadchodzące Święta przyjmuje wszelkie obstalunki w zakresie cukierniczym, a miano- :. '. 

wa Paradyz. (2-2).i-.; w~, z makie.m. Torty, Cukry deserowe, Praliny w naj delikatniejszych smakach i nlazur- ::.: 

I
· '. kt w rozmaItych gatunkach. .. 

D
wa Stn,dniki Rasy 1rloutafun: 1) "Ładny" .... . 
ur. w Nacpolsl~u (JW. Dembowskiego) 23/ . '1_.. Polecając się w7.gl ędom Szanownej Publiczności , nadmieniam, iż przy doborowym towarze, .:.' 
7B r. z matki Elby, po Don Juanie oryginaln~ ~ .. : ceny wogóle zastosowane są najpl'zystępniejsze. ':.' 
i 2. "P.rkun" ur. w Garnku, 2/8 82, z matki 'i·b,; (4-4) ~ tt6zetnCWctnicm S. Jasiński. d·.· .. · 

Popielki czystej krwi, po Ładnym, do sprzedania w ,. 
Garnku pod Kłomuicami (St. D. Żel. W. W.) (4-4) ~~~~~~~~~~~16~~': 

K
oniczyna czerwona i Tymote-
usz d .. sprzedania. Bliższa wiadomosć u ~+XXXX~'q WIADOMOŚCI BIEZ' ĄCE. 
W -go Konstantego Piaseckiego w Często- W )I( 
chowie. (6-4) 1"\ OLIWĘ )I( 

F olwark 'ł':\żewo w pow. Łódzkim rozle- ~ NICEJSKA l' PROWANCKA 
~~o~c;mm:;gmt~8~i!~S~fag~~z:ś~~;~e~ ~;::S~~~: )I( na ~aszki i Funty ~ ~ pisze ~k~~~ k~:d~~~::!rr!k~~;~i~ K~~:!;~:= 

_ (6-4) a Ocet Stołowy, Ekstrakt i Esel1cyę Octową ~ posunęła się o krok naprzód. Podług po-
Franktur!ska wziętych przez nas wiadomości z wiaro go-

400 korcy Poleca: Skład MatBryjałow AptecznYCh ?nego źl'ódta, projekt do prawa, ~pow~żnia-

JO" ZEF Z' AR' SKI )ł( Jące.go ~owarzystwo Kredytowe ZiemskIe do 
)I( )t( udZIelania uodatkowych pożyczek, został 

~ AlRTOlE."l~ OIJłBERSfE llt1':U )e( (dawniej) Gampf SoczołO!l'Ski i S-ka W już zatwiCl'dzony przez p. ministra finansów 
t\\łł ti If ti WJI!\iU IJ\ "1Jli ~ Plac Ekateryński (Nowy Rynek Maślany) A i wkI-ótce otl'zyma sankcyję prawodawczlł. 

do sprzedania w. Drzazgowej Woli przez dom dawniej Koczorowskich. )I( Treść nowej ustawy jest następującą: Tym-
Baby Stacyę Dr. Zel. Warsz.-Wied. Ceny przystępne-Towar wyborowy. )< Czasowo przed rozpatl'zeniem projektu sko-

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~(6i-i1~)ii lAX)()()()()( + ~ dyfi ko w unej usta w y, władze To W3l'Zyst wa 

ZAKŁAD OGRODNICZY 
i. GlBGHDmSKIEGO l W. SGHMIDTA 

w Peirokowie, przy ulicy Cmentarnej, 
poleca Szanownej publicznośei na obecną porę 
wiosenną nasiona warzywne i kwiatowe, 
drzewa OWOCO\ł'e jako to: grusze ja.bło­
nie, czereŚnIe wszystkie w wyborowych odmia­
nach po eellie od 15-40 k. sztuka. A.cacyje 
zdatne do wysadzenia na aleje po; 15 k. sztu­
ka. Ofiaruje również swe usługi przy zakła­
daniu nowych i urządzaniu już istniejących 
ogrodów. Przyjmuje zamówienia na. deko!'a­
eyje grobów i wykonywa na obstalunek bu-
kiety. (3-3) 

GIPS ROLNICZY 
Sztukatorski 

Mularski, Mozajkowy i Siany 
clo figur i modeli naj taniej 

w fabryce 

D. ŹÓLTYŃSKIEGO 
w Warszawie 

ulwa Leszczyńska N~ 1. wprost Oboźnej. 
W-- Obstalunki listowne na przekaz kolei 

załatwiają się naj spieszniej . 

(R. i Fr. 2870) (3-3) 

mają otrzymać upoważnienie udzielania po-
~Q]łf..~~m w.mlł~1?&'UQl~IllYi życzele dodatkowych na podstawie taksy i 

przy ograniczeniu wysokości pożyczek ilo­
czynem pndatku gruntowego, rozmnożone­
go pl'zez 80 (zamiast jak dotąd 56). Wa­
milki do udzielenia pożyczek tędą nastę­
pujące: 1) Towarzystwu ma służyć prawo 
odmawiać dodatbnvych pożyczek na dobra, 

rafinowany w kostkach, odznaczający się większą sło­
dyczą i białością poleca Fabryka Cukru w 
bobrzeliuie; główny skład na Petroków i oko­
licę dla kupców w Handlu Win i Towarów 1\010-
niaJnych 

W. Zaleskiego w Petrokowie. 
Cnkier powyżej wymieniony sprzedaje się 1/2 kop. SkładUJ' ".cych się z drobnych własności ... obc'" 

drożej na. funde. (0-7)'" ... ... 

Franciszek Szuch 
ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 

z dniem 1 kwietnia r. b. pr~eniósl swą kancelal'yję 
do Warszawy i zamieszkał przy ulicy Danielewiczow­
ski~ ]i 5. Przyjmuje intere~antów codziennie do go­
dziny 11 rano i od 4 do 7-ej po południu. (8-2) 

Zaraz do wydzierżawienia na lat kilka 
~ 

@)®[~@)~ 
z oranżeryją, trephauzem, inspektami, altana.mi, we­
rendą, I!tancyją na mieszkanie, mleczarnie i t. p. 
w samem środku min,sta przy głównej alei 
spacerowej w Plltroko~ie. Win·domoM bliisza w Re-
da.kcyi "Tygodnia." (6-6) 

Opuściła prasę czterotomowa w iadnem pioimie nie­
drukowana powieść 

JÓZEFA ROGOSZA 

1\I.[OTORY ŻYCIA 
cena I's. 2 z przesyłką 1'3. 2 kop. 30. 

ADRES: Redakcyja. "Przegl~dn Tygodniowego"-
Warszawa-Czysta.-M 2. (3-1) 

porozdzielanych cząstek (sz/Lchownice, czerez-
polosinost')j i) delegaci taksowi będą obo­
wiązani wykonywać przysięgę na ścisłe i su­
mienne wypełnianie obowiązków; 3) preze­
sowi Dyrekcyi Głównej tow. kred. ziem. 
slużyć ma, jako komisarzowi rządowemu, 
prawo zawieszania decyzyj władz Towarzy­
stwa kred. ziem. (nie wyłączając Komitetu) 
gdyby uważał takowe za przeciwne obo­
wiązującemu prawu i, odnoszenia się po o­
stateczną decyzyję do ministra fina.nsów; 4) 
Komitetowi tow. kred. ziem. w kadenoyj­
nym (zwyczajnym) jego komplecie służyć 
będzie prawo zwalniania od przymusowej 
sprzedaży majątków, któreby przed termi­
nem licytacyjnym nie wniosły całej cią.żą­
cej na nich zaległości-jeśli Dyrekcyja głó­
wna jednomyślnością głosów za zezwoleniem 
takiem się oświadczy. Jeżeli zaś jednnmy­
ślności takiej nie będzie, to kwestyj ę roz­
sU'zygać ma Komitet na ogólnem zebraniu. 
Powyższa ulga stosuje się tylko do poży­
czek dodntkowych, udzielanych n .. mocy ni­
niejszego prawa. 
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zawia-Korzy~ć płynąca z powyższej ustawy dla I trzymać się wpół drogi, ograniczyć się na I znalazł kłódkę od sklepu rozbitą 
obywateli ziemskich w Królestwie nie da się półśrodkach .. , Cóż robić! W naszych cza- domi! poszkodowanych, 
zaprzeczyć. Towarzystwo kred, ziem, ko- sach i w naszych stosunkach ekonomicznych Z piątku znów na sobotę odbito kłódki 
rzystając z pod wyższenia mno~nika podatku nie możemy śpiewać w takt znanej piosenki: od skłlldu towaró w kolonijalnych Horo wi­
gruntowego z 56 na 80, będzie mogło wy· "Z dwojga złego-wolę nic ... " Posta!'ajmyż cza w Starym rynkui na szczęście tylko 
puścić nową seryję listów zastawnych na l'iię więc skorzystać i z tej nowej zdobyczy w ktoś szukający akuszerki spłoszył zuchwa-
38 miJijonów rubli, czyli na taką sumę pl'ze- aposób najkoiozystniejszy i naj praktyczniej szy. łych złodziei, Rozumie się, że na ślady ich 
prowadzić zamianę prywatnych długów sto- nie wpadnięto. 
warzyszonych na dług Towarzystwa, Czy D . " - Wszyslko ma swoje granice - nawet i 
to jednak. wsz;:stko, co Towarz;:stwo kre~ . , -:-: Teatr .. ma 8 b: m. ~def!:rano",,,Halk~, .wstl·ęt buuzące utrzymanie tutejszych UOI'O-
<lytowe zlemsklC moO'łoby w O'ralllcach swel ktorą odtworzyła pam PUllhlllewflk,L z ogol- . k O . hl' t . . h ł ' " l' ,. 

, .. ,. o o . J ,d l,' Ił' , . ze". mec U.Js.W1e lC VI aSC1CleI mOWl-
1ll0znOSCI I me w"'chodz"c z zasadl1lczych nem za owo cmem. g os l postawa te) ar- l " . . '1' ' .1 k . J l . t 

• • J • '~ -.. t ,tl-' d . l' t' d. . . , ó1 ,'. 18my mel'az; Jes l JeUrHl. - lilec l UJB wo to 
Podstaw swej dZH1łalnoscl Zl'oblC dla sto- y" ~l o 10 I ej na aH SIę szczeg llleJ - ,l h d . d t t ' . . l b '. , " " t 'l " , l ' p uOC o Zl o ego s opma, ze mepoe l) n~ JUZ 
warzysz onych? l Jest o naj epoza moze z Jej (I'eucYJ· ;In d . .. ' .. d d .. k' b f b 

. :.: . .,.., Recki śpiewał Jontka wcaie nieźle p. Maj- ZISlaJ WS1:}SC o ~roz l ez e rycznego 
'l'akIe stawJaJac sobIe pytame "h.,·aJ" od- d . J ,. , ' dreszczu obrzydzenIa-dobrze by było, aby 

. d . . ób ' rowlcz anusza rowmez. l"'" . , })oWla a na me w sp os nast.ępująCy: T'" • po WyJU pl'ZySZll1 tu ze SWOH lllterwencYH 
PQdłuO' danych ~tatystyki urzędowej z r. r ,,\ ~.Ied,zlelę ublCgł~ danl)opel·etęi3~~lankową. i wytłóma.czyła w właściwy sposób panom 

1881 długi hypoteczne na dobl'ach stowa- h.ammskl~go, .~. ~. " 81calumter;;anlct z mu- dorożkarzom - żydkolD jak mają utl'zymy-
l'Zys~onych wyn()sily woO'óle 204, milijonów z.ylq ,l. Ka1'[)ln;!l{l~go, a we wtorek, p(~ raz wać 8'iVoje ... pudła. 
J'ubli, z tych 'tylko 82 "'mil. przypad;l.ło na pIerwszy "Ptel'ścten RJdzlnllY" z prz~śhcz~lą - "Świtu " , pisma poświęconeg'o dla ko-

'l' (122 '1" , ) n1Utyka Edmunda Audl'an PartycYJIl GI1- b' ' l d k' , . dług owal'zystwa, reszta lUIIJonOIV l . J. , . ł P h" k b' let, a zosta.Ją.ce~o poe re a 'cYN slynneJ 
lla 'dturri prywatne. Przyj;:nując pod uwagę, ety. o .SpICW~ :1 p. 't ue I~lews 'a e~ z~rzu- poetki M. Konopnickiej ~~ l- szy wyszedł z 

" d . ' . ~ tu' mm artyscl USl owalI uŁl'zymac SIę na J kI' k . ł fakt.yczną., spraw zoną. wartosć Zltl Illl , wy- , k"' d . . . k ,. (lrulm. a -ko IVlll - aJ·tyku wstę pny, pl'ogra-
. , l' . h'l wyso oSCJ za tlma l Ja n1) p MaJdrowlCz . 1;1'k h pac1me, ze (IUgl stowurzyl:lzonyc wynosI y (l' R .), bT' l '~ "'l' 1nOwy, t.1·zym.wy]est wsamyclogunl-a.c --

woO'óle 62%; tej wartości z tych 26% . lik' oger ~l o I 1. wszyd~~? cn m.og l, z wy- rozumiemy jCllnak aż nadto dobrze co pani 

})l'zypadalo na Tow. kred. ziemskie, reszta, Ij .Jąt.-l tem pam, ~r.omkowo.kIeJl (R()~lta)., ,któl·U Konopnicka chdała przezeó. powiedzieć: 
dł . T k' k I. t uzna a za wraSCl\ve - wca e nie splewać l' l . . . . l" 37°/0' na ugl prywatne. a"1 stosllnc oy 11 ., l ' ' C lCla a ITllanOWlClC zaznaczyc, że o OSIYla-

l . l T k d' ty ;:o grac.. . no a e O'I'UĆ za to O'rac w k b' l ' I' . . ,1 • natura me anorma nym.-· ow. Te. zwm. . ób P ł'.·' l::> l N' ' l "'. ty o wt za ezy pl'zysz osć I ZUI'owle przy-
bez żauncO'o ryzyka i wysil'ku 7.e s Ivej 8tl'O-1 9bpodS

' .. , 10 ozmYb ,tu \:rop ;:ę·. wc Jaj. nam szłych pokolet1, że kobiety nas&e powinny 
• o. . .'. b . .. ę Złe IVO no zro lĆ u waO'ę tej zdolneJ rzc- ., '. 'k . 11 . . h d ny, me przellIewIerzaJąc SH,) yna,lmme.l swo- ," , . . . o ra.z .Już zrOZUlluec, Ja - WIC q. Jest IC 0-

im zasadom lub ustawom, mogłoby udzielać I ~zyw,:sc:e szau30111ttc~: ze .wsz{s~ko m,l swo- powiedzialność przed histOI·yją.jako matek i 
pożyczek do wysokości połowy wartości ,~e .gl:llllC~, po ,za t~l e plZec o ząc, powo - wychowawczy!! i, że jeśli powol'anie <:iwe bę­
"lóbr, zamiast, jak dotąd, do czwartej czę· Uj e pewIen mes.ma '. , dą. tak lekce tl'uktować, jak uotychcza.s, jeśli 
ści , o co zresz ~ ą władze Towarzystwa usil- yv e .cz wal'tek l w sobotę J~ko w ostutn~e nie oddadzą się całkiem, niepodzielnie i IV 

ne czyniły starania. Do tej skali (50%) do- dm wIelkopostne. przedstawI~ń wca.le .n~e um;ejętuy sposób wielkiej już dziś zaiste 
chodzą. przecież zag~'anic~ naj solidniejsze in- było, za to w plCnvsze ŚW 1,ę;tO vVłelkIeJ- sztuce wychowania swego potomstwa, na 
stytullyje kredytu zlCmsklego. A sprawa. to n~cy ma być o~egl·aną. "Podroz po Wal'sza- przyszłych praktycznych, rozumnych, wy­
nieU1::tl'ei waO'i· nie zapominaJ'my b .wiem, wte", :l. w dru,'!lC "Pt~kna H elena" lub "Pter, tnvatvch i o żelaznym charakterze synów 

J o' "'Bd' " J że kredyt prywatny Vf Królestwie, na wet scten o Z!1lny • społeczeństwa i kraju, to w po~ród tnldnych 
hypoteczny, jest bardzo eh'ogi, i jak dla 1'01- - Krad zieże. \V zeszłym tygodniu w no- warunków bytu wpadniemy w takie zaba­
nikó:" dwa razy droższy ou dochodu z zie- ~y, ze środy na czwa.rtek, popetnlono zna - gnienie, z którego już ni'olma ratunku. Nic 
mi. Zeby więc Towarzystwo chciało zrobić czną. hadzież w jednym ze sklepów bła- wprawd ?ie trudniejszego pod słońcem, jak 
krok stanowczy, powirlnoby podnieść mno- watnych Weichselfiilzowej powszechnie Sza- wykształcić i stworzyć takie pokolenie kobiet, 
żnik podatku gruntowego, służącego za ba- iną zwanej. Ztodzieje witI'ycl1Cm otworzyli jakiego "b wit" zapragnął, gdyż kobieta za­
}'yjerę poiyczek,-baryjerę, powiedzmy na drzwi tylne do sklepu prowadzące, wywa · wsze i wszędzie byłtl. i jedt dotą.u stabą. tyl­
wiasem, bardzo kruchą i zmienną-z 56 nie żyli drllt;ie i z,.brali najlepszJdl towal·ów ko, niewyraźną. jakąś istotą., My jednak Pl'ze­
na 80, ale na 112, t. j. dopożyczyć stowa- blisko na BOOO rubli wartości, jak twiel'dzi dewszystkiem i przed innymi, powinniśmy 
l'zyszonym nie 38, ale 82 milijony rubli. poszkodowana. A mieli dość czasu wido- usiłować "zbudzić" t. j, stwol'zyć kobietr;­
vVidocznie jednak śl'Odek ten okazał się za- cznie, 00 wybrali najstaranniej stlme naj- in:lczej bowiem uzieci U',lsze posną na na­
nauto radykalnym i uznano za lepsze za- kosztowniejsze matel'yjei rano dopiero stróż szych mogiłach snem ... wcale niezaszczytnym. 

Nowclla 

BEZ SKARGI_ 
oryginalna przez Karola Hoffmana. 

Autorowi: "Biednych," 
LEOPOLDO\\-I ŚWIDERSKIEMU 

w upominku przyjaźni 
poświęca 

Autor. 

ją. pokochał i że przez nią pogodził się z lu- czułej i rozumiejącej go iiltotYi OHa z ni­
dźmi ... Ona, nie zdając sobie sprawy z swych kim innym zgodzić-by się nie mo:rła. Było 
uczuć, otoczyła go naj czulszą opieką, stała to bowiem wcielenie wiecznego harmidru: 
sięjego przewodniczkI} i nauczycielką. Rzee.z zawsze szczebiocąc, jak ptaszę, z piosnką 
dziwna - ta kobieta, nigdy nie UllZąC się wstawal'a i z piosnką do snu się kładta, z 
rozmawiać z głuchoniemymi, umiała wytlo- piosnką zasiadała do roboty i na wet jedze­
maczyć mu wszystko i niejednego go nauczyć. nie pl'lleplutała śpiewem. 

Widać, że język miłości posiad!lją. i poj- Najczulsi konkm'enlli nie mo !!li znieść te-
"Błogoslawieni cisi". mują nawet głuchoniemi. Teraz dowiedział gOj a naszego Marc:na cieilzył;J właśnie to, 

Któż zbada glębie serc ludzkich? Kazia się i zl'ozumial, co jest Bóg, niebo i śmierć. że widział żonkę zawsze wesołą., uśmiech­
(t.akie było imię uratowanej), pokochl1ła głu- Teraz codzień, z rana i wieczorem, klękał niętą, bo i jemu z tem było weaoł,). "\V ten 
cho-niemego wybawcę od pierwszego ujrze- i robił znak ' krzyża na piersiach, a nigdy sposób, wieczna cisza w połączeniu z wie­
nia 0'0. Czy wdzięczność, czy też litość gra- się nie pomylił. Słowem: cały zasób pra- cznym harl)1idrem wytworzyły doskonałą 
1y l'~zewa2.ną rolę w ukształtowaniu się te- ktycznych j duchowych wiadomości, jaki harmoniję. Zycie płynęło im bez troski, bo 
,!!O uczucia? Zapewne i jcdna i druga: pierw- tylko posiadał Marcin, winien był tej ko- Kazia wynnjdywala w bogatych domaoh co­
sza-przed dowiedzeniem się o jego stanie, chającej kobiecie. Stosunek jednak taki nie raz więcej do azycia, rJbota paliła się w jej 
Qstatnia - po poznaniu tego stanu i zbada- mógł istnieć długoi zaczęły się plotki, osz- ręku, a pieniądze napływały regularnie. Ale 
niu je~o smutnej przeszłości. Kazia była za- czerstwa i .zniewagi, czynione Kazi z po- przyszły dni ciężkie. Kazia miała zostać 
raz u rodzeństwa Marcina; przecznciem wodu pobytu Marcina w jej domu. matką, położyła się do lóżka w ciężkiej nie­
pięknej duszy odgadła ich samolubny cha- Aby temu zapobiedz i raz kres położyć, mocy, a Marcin usiadł u jej wezgłnwia na 
rakter i obchodzenie sil} z kaleką i z łatwo- Kazia dała na zapowiedzie z Marcinem. Ile straży. Każden ból, każde cierpienie wyczy­
ścią uzyskała pozwolenie zabrania go z so~ z tego powudu w mieście było odradzań, tal z jej ocząt i, jeżeli nie ulżył im, to od­
bą na prowincyję, Kazia była szwaczką w namów, pogróżek nawet,-truuno sobie wy- czuł z nią weapół. Pewnej nocy, zdrzemnię­
mieście S" sierotlJ samą na świecie, bez 1'0- obrazić. Całe grono matron, mających sy- tQmu na ch lTilę Marcinowi, po obudzeniu 
<lziny i blizkich sercu. Bawiła chwilo'Vo w nó\v kwalifikuią'~ych się do ożenku, syczało, go, oddano do piastowania rumiane, dobrze 
stolicy, tlokąd pTZybyta za kupnem maszy- wrzało gniewem i siekło żądłami, jak rój zbudowane niemowlę, które przed chwilą 
ny uo szycia, Początkowy stosunek Kazi i pszoz<Jł, wypuszczonych z ula. Nie przela- ujrzało świat. Był to jego syn. Marcin nie 
Marci~a da. się oheślić tytułami: opiekunki mało to jednak postanowienia nieugiętej Ka- wiedzit.lł, jak się ma rozerwać na wszystkie 
1 wychowańca. On, najpierw, polubił ją od zi; zostata żoną. Marcina. Nie zmieniło to strony: to latał do łóżka chorej żony zoba­
J't'lZU tak eamo, jnk polubił wyratowanego prawie w niczem tl'ybu życia młodych mał- czyć czy śpi spokojnie, to spowijał niemo­
przez siebie Plliaku, pot.:m-w zbliżeniu się żonkówi tylko M'lrcin, obok ciepłyoh i ci- wlę w pielnszKi :za wskazówką babki, to 
i obcowaniu codziennem z mrodą, piękną ko- chych uczuć rodzinnych, doznał zaapokoje- gotował mleczk() dla niegu, b() mamki nie 
bietą zaczęły się w nim burhić jakieś uśpio- nia i owych instynktów namiętnychj tylko było c&em zapłacić, a matce nie by­
l1e instynkty namiętności, jeszcze później - oboje, w skutek zupełnego opuszczenia ich lo przeznaczonclIl karmić swoje <hiecię. Ni­
w duszy je~o zradzały się jedno po dl'Ugiem przez sąsiadów, więcej jeszcze oddali się sa- gdy jeszcze w ~ałem swem życiu .Ma.rcin 
jakieś słodkie, cieple uczucia rodzinne ..• mi sobie. Młoda para dobrała się z sobą, nie był tak czynnym. Niedługo to jednuk 
-Nikt jeszcze w życiu nie byt tak dobrym jak rzadko. Mówią.c to, nie żartuję wcale. trwać miało. Chor"ba przyorlJ,ła groźną. po­
<Ba niego, jak ona ... Cóż więc dziwnego, że , On nigdyby nie znalazł dl'Ugiej tak dobrej,. stać. Biedna Kal!:ia opłaciła przyjscie n:1 



:N2 15 

Oprócz zbyt ogólnikowego tonu we 
wstępie oraz artykułu o polce-studentce któ­
ry bardzo ,qłuszne wywołał uwq.gi w "Sło­
wie" - pierwszemu numerowi nSwitu" nie 
mając nic uo zarzucenia, o wartości wła­
ściwej wydawnictwa później dopim'o zawy­
rokować będziem mogli, po wyj.3ciu kil­
kunastu numer6w ... bowiem: " nie po słowach, 
ale po czynach ich poznacie je." 

- Wypadki w gubernii. 
Od d. lB do 24 marca Gyło pożarów: z 

pod palenia 4; przez nieostrożność 4; z przy­
czyn !liewiatlomych 1; ze złego urządzenia 
komina 2. '\V tym7.e czasie wypadków nagłej 
śmier<.li było 4; znaleziono martych zwłok B; 
samobójstw było 2; otl'ucie 1. 

- Zawikłania serwitutowe. Czytamy IV "I~ra.iu" : 
W ::\'-rze 47 "Kraju" l'; roku zeszłego podaliśmy żró­
d.tową wiad(lmoSć o zawikłaniach serwitutowych w 
dobrach IlJargrabiego Wielopolskiego w Królestwie, 
o ezem rlonosiły przerlt,em jeszcze pisma w1Lrszawskie, 
acz w formie nie do~ć ścisłej. NicporozlllUipnia te wy­
nikają ze stosunków serwitutowych, określonych 
wprn.wdzie przez tabele likwiclalwjne, lecz stale na­
ruszanych przt'z stronę uiytkuj ą(·ą. t. j. włościan, ze 
szkodą właściciela. Zamachy wł.,ścian na własność 
dnmin ;jalną były zaskarżane w drodze prawn.j, skut­
kiem czego zapadło przrszło tysiąc wyrolc6w sądowych, 
skazujących włościan na sumę kilku tysięcy rubli, 
wyroków nie wyegzewowanych dotąd z powodu opo­
ru winnych, która to okoliczność, naturalnie, nietyl­
J(Q nie powstrzymała, lecz zwiększyła nadużycia. 

Obecnie jILk słyszeliśmy, zapadło postanowienie 
użycia siły zbrojnej dla wyegzekwowania prawomo­
cnych wyrol1ów sąt1owych. 

- Pożyteczny cyrkulal'z, Z pohcenia jenerał-gu bel'­
natora kijowskiego jen. Drenteina, wydanym został 
jak donoszą dzienniki, cyrlaIiarz do władz powiato­
wych, włościańskich i policyjnych, w krnju połurlnio­
wo-zachodn. Zwraca on uwngę tych ost!\tnich na 
mylne i szkodliwe wieści kursujące pomiędzy ludem 
z powodu otwarcia w kraju południowo-zachorlnim 
filij banku włościańskiego. 

Spaczone wil'sci owe polegają na tern, że włościa­
nie, nie pojmując dokładnie charakteru nowej insty­
tucyi kredytowej, sądzą. że dano im przywilej na 
kupno każdej własności prywatnej , nawet bez zgody 
właściciela, a tal:że, źe pożyczki będą im wydawane 
w ilości takiej, jakiej sami zapragną. Ponieważ po­
dobne niewłaściwe rozumowania podkopują jedną z 
najgłówniejszych podstaw bytu państwowego, t. j. 
własność, przeto, • władze wł"ściańskie i policyjne, 
przy każdej sposobności powinny '\\ yja ' nić ludowi rze­
czywiste zadanie banku włościańskiego i prostować 
spaczone a szkodliwe rozumowania." 

T Y D Z I E Ń. 3 

- O~łoszenie ~rzeciwne prawu. :n tramwaj)lc~ wa:'-Ijak wyschte stokfisze. W sZy8tko to jednak 
SZ1l.wsklch przybIte zostało obeeDle ogłoszeDle, ze bl- nie jest jeszcze przyczyną, abyśmy mieli 
let służy tylko dla osoby, która takowy otrzymała. ł . . \-l!' Ó 

Ogłoszenie to jest przeciwne prawu. Wyrok zjazdu zupe Ule OpUŚCIĆ ręce. ' ~lOsna oto zn w 
sędziów pokoju, orzekł stanowczo na. mocy prawa, budzi do życia świat nasz przemysłowy; 
że bilet, jako wydany na okaziciela słuiy bet wzglę- kilka fabryk znów będzie wkrótce w ruch 
du na osobę do prz~j azdu tej przestrzeni na jaką puszczonych, a pewna spółk~ kapitalistów na~ 
wydany został. Prawo istnieje, a żadne ogłoszenie . t ł f b k . lk 
go zmienić nie może, prawo bowiem może zmienić wet JUż za oży a a ry -ę cementu na WIe -ą. 
jedynie władza prawodawcza, tłumaczem zaś jego skt'llę, W bliskości. stacyi Łaz. 
jest sąd. nie zas Towarzystwo tramwajowe. To dobrze, bo nietylko zyskujemy drug:) 

Tego rodzaju ogłoszenia doM często prakt.ykowa- w okolicy fubrykę te.f!o matery.J· atu, ale pu-
ne np. w hotelach, że właśr.iciel nie odpOWiada za ' J 

skradzione rzeczy, lub na kolejach, że Towarzystwo szczony w ruch kapit.ał da chJeb robotni~ 
kolejowe odpowiada tylko do wysokości rubla za funt kom, a i właści<.lielowi korzystnie się spro~ 
i t. p., sądy zn.wsze pozostawiały i dziś p07.ostnwia- centuje. 
ją bez skutku, chociażby nawet ogłoszenia te zupo- PU31zczona tu baJ·b. o używaniu krwi 
ważuienia policyi wywiesz:tne były i Towarzystwo -
więc tramwajowe tą drogą celu swego ni \j osiągnie chrześcij a!lskiej przcz żydów do macy, nie 
chyba postara się o zmianQ prawa, lub bilety imien- zdoła j LIŻ dzisiaj nikomu zawrócić gtow y; 
ne wydawać będzie. w takim jednak razie trzebaby wyrosta zaś ztąd, że pewnej niedzieli dwóch 
na każdym tramwaju urządzić oddzielną: kancelaryj ę · tobuzów wlazło do stojg,cej przed sklepem 

beczki od cukru, a jakiś psotnik żydek be­
czkę Ową potoczył - ztf!d krzyk; a że be­
czka. miała wewnątrz kilka gwoździ, po­
wstuta więc nowa bajka na stary temat. 
Luuzie wychodzą.ey z kościoła wyle<fli na 
rynek--dwóch pijanych wsadzono do ~Ila­
i na tern koniec historyi. 

z Ozęstochowy. 

dnia 7 kwietnia 1884 r. 

Gdybym był zarozumiałym, mógłbym przy­
puścić, i:e stęs kniliście się za moją gawędą 
ale tyle się już nalęgto u nas litcnltów, ż e 
trudno staremu się ostać. Ponieważ jerlnak 
na świecie już coraz cieplej i trawka gdzie­
niegdzie bujnio się zieleni i ptaszę świer'go­
ce, to i człowiek jakoś nabiera ot:hoty po­
gwar·zyć. Myślałem, że maJ'z ,~ c każe mi si~ 
przenieść do lepszego żyflia, ale... nie byr 
on na tyle wilsotnym, ażeby miał się stać 
nieubl'aganym dla nas starych; wieśniacy 
także z ~ tego radzi - orzą. a sic: ą, patrząc 
w aórę, jakby pytali nieba, czy będzie im 
spr~yjać pogoda. Któż to zgadnie? Panują­
ca w tym roku Wenus może być tak gry­
maśną czasem, jak ,każda 'Wenus na ziemi, 
a zawdzięczamy jej pono właśnia lekką. zi­
mę i, spodziewamy się nie gorącego lata. 

Oj Wenus, -Wenus! Już to widać wtaściw~ 
jest tym istotkom obierać nas z pieniędzy. 
Jakoż panująca cztonkini planet kazała się 
marnemu groszowi gdzieś zaprzepaścić, bo 
nietylko geszefciarze, ale ... i uczciwi ludzie 
narzekają na biedę. Bez pieniędzy njc~ 
ma konceptu, niema animuszu. Post też za­
chowywaliśmy solenni<l; można to widzieć 
z kwaśnych min śmieJ·telników, wychudłych 

Dnia 6 b. m. gl'ono "uproszonych " jak 
afisz mówi, amatorów i amatorek dało nam 
na. cel dobroczynny trzy sztuczki jednoa­
ktowe: "Ucha woda brzegi ?'wie", " Rocznicę 
ślubn" i "Tatwi pozwoliP'. Osób było pełuo. 
Czyi mum wyghl8zać stereotypowe pochwa­
ły dla gry amatorów? Powtórzę ra~,zej o­
gólne życzenie publiczności, które da się 
stl'eś<.Iić t:;tk: "oby prawdziwi artyści lak gry­
wale!" hwyczajem jednak częstochowskiego 
krytyka muszę wyróżnić role Rocha (Cicha 
woda bl'zegi rwie), Karola Darmowskiego, 
Ił. szczególniej Henrysi Kiełkowskiej (w Ro­
cznicy ślubu) i Bełkotki (Tatuś pozwolił). Ro~ 
le te tak były odtwol'zone znakomicie, z taką 
swobodą ruchów, pmwdą., precyzyją i wdzię­
kiem, że więcej wymagać nawet od dobrych 
Itl·tystów niepodobna. Jui to trzeba przy~ 
znać, że kilko razowe wystąpienie amatorów­
artystów na scenicznych deskach w zupeł­
ności usuwa tę pewną. nieśmiałość właściwą 
nowicyjuszom. '1'0 też słuszna poch wała na­
leży się reżyseryi za umiejętność zjednywa­
nia sobie i budzenia ochoty do występowa­
nia w amatol'a<.lh płci obojej . 

śW1at dziecięcia-własnern życiem. Przywo- głuchoniememu kalece, że się lękał, aby to dobrze, tel'az już chodzi na dwóch no­
łany doktór X., pomimo wszelkich usiłowań dzieciaK nie był wypadkiem takim, jak inni gach, a przyjdzie czas, że i on fl'unie i po­
nic już jej pomódz nie zdołał. Przyrzekł ludzie, - żeby nie słyszał aby i niemógł leci w niebo. Ale kiedy to człowiekowi wy~ 
tylko uro~zyście umierającej, na prośby jej mówić. Pewnego razu zdecydował się uczy- raatają skrzydła? Naturalnie-rozumowania 
i zaklęcia opiekować się kaleką - mężem i nić z nim próbę: posadziwszy dziecię na te nie układały mu się vv główce w tych 
sierotą-synkiem, których ona zostawia na ziemi, zrzucit niespodzianie z wielkim hała~ słowach, bo myśli głuchoniemych, to nie 
świecie bez środków do życia. Usp0kojona sem ogromną półkę na ziemię. Dziecię ani myśli nasze: my myślimy wyr::zami, a oni­
tem zapewnieniem Kazia, pożegnawszy się drgnęto. Marcin uśmiechnął się ]'adośnie, wrażeniami, kombinacyjami bezjęzykowemi, 
z dziko-łkającym mężem i ucałowawszy nie- porwał dziecię w obięcia i obsypał go po- które my tylko wyrazić się tu kusimy w eto­
mowlę, zamknęła oczy nazawsze. Ptaszyna całunkami. Wicuś (takie imię nadał chłopcu wach ogólnie przyjętych. 'W szak dziecko, 
przestała szczebiotać ... Marcin, szalony roz- na chrzcie ś-tym z polecenia jego matki Jo- po pam miesiącach bezwiednej, nieświado­
paczą zamkniętą w sobie i nie skal'żącą się któr) ledwie odrósł od ziemi, musiał zna- mej egzystencyi, myśli, k cmbinuje, choć ni~ 
przed nikim, z biegiem czasu wytłomaczył leźć si~ wszędzie, w3zystko go zaciekawiało .. mówi; myśli jego nie są słowami, ~le mogą 
sobie tę stratę· Szczęście byto za wielkie: a jego niewolnik-ojciec jak llmiał, zaspo- być wyrażone w słowach. Malec wcale nie 
'1'en-lla nif:bie-zmniejszył mu je ... ha! tru- kajał ciekawość dziecięcą i przeróżne jego odziedziczył usposobienia ojca pod wzglę­
dno! Pozostał mu syn. Ten też stał się ulań zachcia:1ki. Gdy go pierwszy raz wyprowa- uem upodobań. Gdy go Marcin zaprowadził 
jego życiem i całym światem. dził ojciec na. dziedziniec, na widok bożego nad rzekę, zachęcając do kąpieli, malec 

-!c. * * świata, malec osłupia t. Ledwie go ojciec przestr'aszył sig jej chłodu i pędu i nigdy 
Doktór X. dotrzymał danego słowa zmar- oderwał z miejsca i zaprowadził uo domu, nie pozwolił przywieźć się tam więcej. Sta~ 

łej. Nie mogą.c sam zapewnić utrzymania gdy już noc zapadła. N:1jbal'dziej zaj ęło go ry, dla miłości syna, wyrzekł się widoku 
Marcinowi i jego dziecku, jako żyjący ty 1- niebo i ptasie gromady, fmwające w obło- swoich ulubionych nurtów. 'Wickowi za to 
ko z dochodów swego zawodu, z(lołał ująć kach. Ojciec pokazał mu wróbla, szukajg,- imponował, zachwycając go swym blaskiem 
swoją wymową kilku bogatych dobrodziejów, cego w pobliżu ziarnek, aby mu się lepiej ogień. Od ch wili, kiedy po raz pierwozy 
którzy zdecydowali się wyptacać mu co mie- przyjrzał. Zobaczywszy, jak ptaszek fruwa zobaczył, jak z potartej przez ojca zapałki, 
siąc pewną, oznaczoną kwotkę. z miejsca, Wicuś próbował go naśladować. wybuchnął płomień na kominku, nie pozwo-
Mając sobie wskazane miejsce zamieszka- Podskakiwał w górę, co mu sir sta~o, roz- li1 już więc9j ojcu czynić tego, lecz sam 

nia tych panów, Marcin z punktualnością. krzyżowują.c ręce i bijąc się niemi po bo- codziennie rozpalał ogicń ż radością i tl'y­
kalendarzową, na l-go każdego miesiąca sta- bch. Niestety! po całogodzinnych usiłowa- umfem wielkim. Stanowiło to c1lań epokę w 
wat z niemą prośbą w ich pl'ogllCh i po 0- ni ach w pocie czoła, nie udało mu się fm- bezczynnem jego życiu. Oj ciec nie mógł 
debraniu całej pensyjki, rozporząd2ał nią nąć, a cóż dopiero latać! U czuł coś w 1'0- nigdy zostawić Wicka samego, bo ten zaraz 
IItosownie na cały miesiąc. Dziecię wykar- dzaju pogardy dla siebie. Ptak-w jego ro- coś zbroił. Raz, zostawiony sam na chwilę, 
ma sztuczną mamką, a był to chłopak zdrów jęciu-byt szczytem stworzenia, bo mógł wlazłszy na wysoki dach wozowni, chciał 
hoży, bo ssał sztuczną mamkę z takim ape- bujać tam wysoko, w niebie,.. Najmniej z niego sfnwąć za kurą i o mało się nie 

tytem, jak prawdziwą, i szło mu to na po- miały łaski u niego zwierzęta, które nietylko pokaleczył. DI'ugi raz podpali! zapałką 
żytek a zdrowie. Kiedy dziecię zaczęło do- nie umieją. latać, ale ledwie mogą łazić na snop słomy na. dziedzińcu, skaczą.c koło nie-o 
rastać i pełzać po ziemi, Marcin nie raz za- cZlVorakach. Z czasem w umyśle 'Wicka wy- go z radości, że tak pięknie się pali, za co 
myślał się poważnie: niepokojące myśli snu- twnrzyło się takie rozumowanie: on sam zirytowany gospodarz chciał ich wyrzucić 
ły mu się po głowie ... Czyż można dzi wić się chodził najprzód na czworakach _ pamięta z izdebki. Wicuś nie rozstawał się z zapał-
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Na ;;akońc.zenie mała uwaga:. Oby w prz,Y- i położonych w !\:rólestw!e i nadzwyczaj zdeo-I kościele. Pijarzy do r. 1686 IV swojej ka­
sZłOŚC.I pC~V1en gatunek, ludzl-spektatoro.w ~v~. b~ ~a ~YSI ~uzy zad~e choroby z<1r~- plic!, później (\~ .skutek s~~oweg() polece~ia 
zechCiał SIę ~strzym~c od w!chodzem~ zh we .luk cholcJ a, tyfuil I :. p'. dotąd ~Ie kapItuły rzymskIej wzbramaHcego w koścIO-
Przed skończemem sztukI, bo to me dowodZI grasowa ty, z przecudnem !Iorsklem powle- lach pij· arskich odbywania reprezentacv~) do 

. d b ". l . t "u" l .1J , 3m o rego tonu, am nawet e ementarne- WJC rzem, nasyconem wsro WIOsny I ata r. 1728 w kościele ks. Franciszkanów osta-
go ;ychowania. ar?mu~yc~ną wo~ią. lasów .. :\1iej~cowość ta tecznie zaś do r. 1747 W kościele iub na 

Zygzak , dZl\vme Się nadaje na .stacYJę khmatyczną, kurytarzach kościoła dominikańskieo-o. Oto 
na ~akła.d wodo-le~zm~~y, kumy~owy, !la tytuły niektórych reprezentacyj: w \. 1728 
letme wille dla maJętmeJszych miast mle- .,Abdolonymlls Cultor Vi1·tuiis et horti'l1 z Kur-Z Olkusk~·ego. 

W południowo zachodnim zakątku kraju 
naszego - pisze "Gazeta Kiel."-w powie­
cie olkuskim, nieopodal granicy dawnego 
okręgu krakowskiego, a dziś wielkiego księ­
stwa krakowskiego, leży majętność ziemska 
Łazy, w odlegtośei 14-tu wiorst od nowo­
budującej się kolei I wangl'odzko-Dąbrow­
skiej, o 7 wiorst od komol'y granicznej w 
Szycach, którędy naj bliżej, bo pMtrzeciej 
mili do Kfakowa, a półtorej mili tamtędy 
do 8tacyi knIei warszawsko-wiedeńskiej Za­
bierzów, która to stacyja w pl'ostym kie­
runku, nieuważąjąc na granicę, zaledwo () 
kilka wiorst. od Łaz położona. MająteJ~ ten 
rozciągający się w okolicy Szwajcaryj:~ Pol­
ską nazwanej, nieopodal od Ojcowa, posia­
da także urocze doliny, piętrz:j.cemi sig ska­
łami otoczone, wśród lasów, rozmaitem drze­
wem, przeważnie iglastem zarosłych, a gó­
ry najeżone tu i ówdzie skałami, często do­
stępnemi, zką.d pyszne przeusta wiają się lla­
około widoki. 

szlwńcó w. . 17')8 CI 7 " , . . . cYJusza; w r. oJ, "oerce ,Jezusa scena tea-
W n~·tl)bl' . zeby . l~anoWl~ le~al'ze chcI?b tralna; W 1709 .,Swiaiopelk kst"q,ż~ MOl'awski'l1 

~b.a?a? .bhz~} tę m.lC.JscoWOsć, ~eby zam1C~ scena teat.ralna w 3 dużych aktach, z do­
selh J~J OpiS W pl~mach. perYJo~.yczn!ch 1 1 datkiem tańców hm'oicznych z dobytemi 
lekarBklc~ - a mozeby SIę znal.ezh uuęd.zy szablami; w 1741 r. "Szina1'i król Any'l1 w 
doktl')ramI ws~ec~ , ~auk ,lekarskich :yl:eme- w ~-ch a.ktach. Szczególniej się podobała 
go grodu. k.aplcalr~~I, kt?rzyby zellhCleh rze- "Wojna Jugurtyńska" trageuyja naprzemian 
czvn~. mIeJscowo.sc spo,zY,tkowu? IV celach wierszem polskim i łacińskim przez rektora 
leczmcz!ch dl~ Im~REkancow Krolc8~1\'~. Mo- ks. Regz"nalda a S. Onuplwz"o w 1746 napisana 
gł~~y SIę z.awlązac spółka, d? ktore.J wła- i do dmku podana. Jakie sztuki przed­
sClcICle m~Jąt~u pp. Henryk l Le.on Chrza- stawiali jezuici nie można się było dowie­
nowscy cl:ętme by pewno należ~I.I. dzieć. Pisze tylko pod r. 1738 historyk do-

~VszelklC budynkt I) t:y~e !:.ltwlC~ ~ogt~b! mu pijarski, iż "jezuici wyprawi::tli w onym 
?yc tam. ,~znC)szon~ ~mze~1 gdZie Indzl~J, roku aż 4 dyjalogi IV swoim kościele, a na 
ze. ~a Im~JSl:1l znajdUje Się. ?oskonaly ka- jednym mieli błazna, czy też czarownika, 
mlen wapIenny, dobl'~ ka~len buduwiany, który to ogl'omn/} drabinę, to palasz na 
doskonała na cegłę ~lllla I dl'~e\~o .dębowe, czol@ nosil po teatrze" . Wszystkie repre­
gl"a~owe, ~osn?we, joiltowe l sWI~rkl).w.e: zentacyje szkolne u pijn.t·ów układał i wy­
~ozeby, Ule~torzy. war~zaw8c~ ,ma.J~tme.JsI stawą ich kierował pI'ofesor retoryki, a nie­
mlC~zka~cy zy?zyh sobJe .stawla? . :vllle na kiedy i nauczyciel poetyki. Jedynie w 1739 
letUle 1~lesz~allla, a pewme wlasClClele od: r. nauczyciel syntaxy sztukę geogr,dlczną 
przedahby IIll potrzebne do tego kawałki w rerJI'ezentacyi scenicznej w kościele ks. 
gruntn. S. Dominikanów wystawił z wielkimi oklaska­

SZKOL Y PIOTRKOWSKIE. 
V:T..I.I_ 

W ierzchołki tych gór są wyższe od oj­
cowskich, a doliny także wyżej położone 
od doliny Prądnika IV Ujcowie. Na uVfóch 
krańc'uch, północno· zachodnim i południo­
wo-wschodnim płyną. d wie rzeczki, z tych 
jedna będąc granicą stoku gór, zusłoniętego Dzieje szkót piolrkowsk:ch w okresie lI·m 
od wiatrów, wystawionego ku \vschodni'l- (1706-'1741). 

mi zgl'omadzonych; szczególniej w czasie 
tej sztuki geogmficznej podobał się "wyko­
nany od jednego filozofa taniec po linie 
przez kościół wyciągniętej". Sztuki wszel­
kie n:t raz jeden tylko służyły, zkąd zapał 
ich widzenia posuwał się do nadel' wyso­
kiego stopnia. Nie przykrzyło się słucha­
czom, chociażby od 4 po południu do 12-qj 
w nocy w nąj większej ciżbie zostawać mu­
sieli (w r. 1738). W r. 1741, gdy wysta­
wiano ",Jakóba Sztuarta" takie mnóstwo 
zebrało ~ię ludu, a szczególniej szlachty 
zgromadzonej na trybunał i na sądy ~ro­
dzkie, iż całv kościół dominik/lIlski nie móo-ł 
ich pomieściĆ. Dla natłoku powstało str~­
ilzne zamięszanie i tumult. \V zgielku, gdy 
nawet porywano się uo szabel, deputaci i 
inni dystyngowańsi umknęli na poJwyższe-

południowej stronie, bierze początek ze ŹI'Ó- (Ci,U; d~l."~r-p:ltl''; ."V2 13) , 

deł w dolinie wytl·yskają.cycl~, z których to Nie tyle pożyteczne eo sejmiki, a dla na-
źródd jedno, nie bez racyi lud prosty cu- dużyć i pO:lunilJtego ku nim szatu spmwie· 
downcm, uzdrawiająccm nazywa. Na tej to I dliwie wyśmiane, były tak zwane Dyjalogi 
rzeczce tylko już bliżej granicy państwa czyli reprezelltac!}je sceniczne. GI'ywali je stu­
austryjackiego, w gmnicach rozcząstkowa- denci równie w Piutrkowie, jak i po całej 
nych dóbr Bętkowicc, znajduje się wo- Polsce, zamiast sztuk dramatytlznych, aż dl) 
dospad, wprawdzie niewielki, ale mający cza:;ów Konarskiego. Obydwie szkoty piotr­
być naj większym w Królestwie.-Obszar rlóbr kowilkie przesadzały się w reprezentacyj ach 
Łazy jest miejscowością jedną z najwyżej scenicznych. Jezuici wyprawiali je w tHvoim 

kami nigdy, ukrywanemi l:awet przed oj­
cem za pazuchą. 

Nie będziemy śledzili za rozwojem wszy­
stkich jego pojęć umysłowych i moralnych, 
bo to byłoby za trudne i za mozolne; wy­
każemy tylko niektóre, jako potrzebne do 
zrozumieni~L fabuły niniejszego obrazka. Kie­
dy Wicek nabrał już pierwszych pojęć o 
świecie, ojJciec objaśriil mu, iż to wszyst.ko 
co widzi naokół: ziemia, woda, i to niebo, 
co go tak zachwyca, jest dziełem Boga, 
przebywającego IV niebiosach. W skaza wszy 
mu godło Jn'zyża, pouczył go, że na nim 
wisiał Syn Boży, który był takim samym 
człowiekiem jak oni, tylko wiele, bardzo 
wiele tlierpial dla ich dobra i pl'zez swą 
mękę otworzył im drogę do nieba. Wicek 
westchnął nad cierpieniami Boga-człowieka 
i ucieszył się zarazem, że kiedyś za Jego 
sprawą, będzie mógł dostać się do nieba, 
do którego tak tęsknił.-Razu pewnego za­
stanowił go widok pogrzebu. Ojciec obja­
śnił mu gestem, iż to człowiek idzie do nie­
ba. Malec, zaciekawiony niezmiernie, pocią­
gnął ojca za pogrzebowym orszakiem. Przy­
byli na. Cl11ent~rz. Tu zdjęto trumnę, złożo­
no ją. do mogiły i ubito nad nią rydlami kopiec, 
"Vicuś myślał i myślał, .łamiąc sobie główkę, 
jakim sposobem człowiek tą. drogą mógł dojść 
do nieba. VY kOllCll przyszedł do takiego 
wniosku: sam wi(lział. jak z ziarnek wrzuco­
ny-.:h w głąb' ziemi po pewnym przeciągu czasu 
wyrosły i wystrzeliły ku niebu wysokie ktosy; 
więc i człowiek, położony w ziemię, jak to 
ziamko w rolę, musi w niej dostawać skrzydeł, 
za pomocą których uleci do nieba. W ten 
spooób wytl'ómaczył sobie zagadkę. Dziwiło 
go tylko, że pomimo tlodziennego od wie-

dzania tlmentarza, dokąd Marcin chodził na 
grób swej niebosLczki żony, nigdy nie zda­
rzył? mu się widzieć człowieka ulatującego 
w mebo. 

Życie obUlI wu Kicłbiów uptywalo regu­
larnie, według raz przepisanego Bzematu, 
bez żadnych wstrząśnień gwałtownych, ale 
i bez nieapodzianych uśmiechów losu. Ró­
wno ze świtem wstawali lla nogi, przyl'zą­
dzali, śniadanie po spożyciu którego, uda wali 
się na miasto. 'fu przebiegali ulice w ruz­
maitych kierunkach, zatrzymując ili~ tylko, 
gdy ich co z~~ciekawiło. Biegali tak aż do 
umordowania; poczem wracali do dO!Du, 
spożywali skromny obiadek i znów udawali 
się na przechadzkę. Spędzali god&illę La 
cmentarzu, drugI! w kościele, S1\:oro w nim 
nikogo nie było ~ bo chcieli być S<Llll na sam 
z Bogiem) i uczuwszy znów znużenie, wra­
cali do domu, gdzie po jeszcze skromniej­
szej wieczerzy, kładli się do snu. I tak dzień 
za dniem, bez żadnej prawie zmiany. Ab, 
nie! czasem i wtem skromnem zaciszu zda­

wietrze, liżących głodnemi językami pęka­
.i~ce belki; był w swym żywiole. Nagle u­
wagę jego z\,"Tócił widok gromadki ludzi, 
którzy zamiast się cieszyć jak on, załamywali 
ręce, rwali wIOt1Y na głcHrie i płakali. Zagadnął 
ojca niemym giestem dlaczego ci luuzie płaczą 
i tacy smutni, kiedy przy ogniu tak wesolo? 
Ojciec objaśnił mu, iż ci ludzie stracili wszy­
stko, co tylko mieli swego w tym domu. 
Ogień mógł sil} dostać dalqj i du nich ... 
Czyby mu było pl'zyjemnie, gdyby spaliła 
się ich izdebka, łóżko, jego sukienki, obra­
zki, stowem-wszystko? Wicuś teJ"az dopie­
ro zrozumiał, że przy ogni u nie za wsze by­
wa wesoło ... 
Zdawałoby się, że wspomniany tryb ;i;ycia 

nie może uleclz żadn~i zmianic; że cichego 
tego żywota dwojga i5tOt, odosobnionych 
od lurlzi i świata, fi, żyjących tylko sobą, 
nie zakłóci nigdy żadna bmza. A jJdnak 
zimna ręka fatalizmu lubi dotykać i cichych; 
a ludzie... ol ci chętnie dopomagają fatali­
zmowi! 

rzały się wypadki donioślejsze. Parę razy Jak to już powiedziano wyżej, Kiełbiowie 
zachorował lekko vVicek ... Biedny ojciec utrzymywali l'lię kosztem ofiarności doktora 
trucił głowę, póki doktór X. nie zapobiegł i skaptowanych przez niego mecenasów. O 
zIemu. To znów stary zapadał na zdrowiu, zarabianiu r.a chleb samemu nie przycho­
wtedy Wicek, wiedząc z doświadcz;enia, że dzilo niguy l\hl'cinowi du głowy. Odbierll­
jak kto skrzywiony, to go pewnie co boli, ne doLrodziejstwo u wużat on jako powin­
a jak boli, tO wc:-de niemiło - płakał nad lloać, bo był do teo-(, PI·zyzw.yczajony. Za 
vj<.:<:rn, le<.:z pomódz m-el nie umiar. nłodu przychodził'" po jadło do rouzinne<Yo 

Pewnej nocy obudzit Kielbiów blask nie-I domu; potem pamiętata o nim Kazia; ter~z 
zwykły. L;envah się na równe nogi z lóżka. ' obchodził co pierwszego kilku panów, któ­
Tuż obok nich, w drugim dziedzińcu palil:.t rzy mu dawali aa życ'ie. Gdyby ich zabra­
się oficyna mieszkalna. Ubmwszy się prJ- klo, lub !śdyby się ich ofiamość wyczerpa­
spiesznie, podążyli obadwaj do ognia. Vi)'i- ła, Kiełbiowie znaleźliby się w położeniu 
cek nie posiada! się z radości na. widok n 10- nie do zazdrości. Tak się też stać miało. 
rza ptomieni, ci~kahcych suopy iskier w po- (d.)k. nast.) 
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nie teatralne. Nader szczupłe przeto pozo­
!stało miejsce na rept·ezentacyje. Profesor 
kierujący wystawą na inny dzień chciał akt 
oułożyó, ale mocne nalegania, żądania i pro-, 
śby deputatów zniewoliły go do rozpoczę­
cia sztuki. Po uspokojeniu nieco zamięsza­
nia, profesor kazał przedstawió dwie sceny: 
jedną, w której było oblężenie miasta, zdo­
bycie go, wymordowanie mieszkańców, wzię­
cie króla w niewolę i t. d.; drugą, któt'a 
za wierala taniec bohaterski z laurami zwy­
cięzkimi. W tańcu tym uczniowie 63 sztuk 
wykonali. Pozostało jeszcze scen 13, ale zno­
wu taki wszczął się rozruch, i2; przedstawienia 
dokończyć nie było podobna. Każdą sztukę 
pt'zypisywał autor jakiemuś dobrodziejowi, 
a tem obowiązywał go do nakładów na wy­
stawę potrzebnych. Kolegijum raz tylko w 
1702 r. wyekspensowało z własnych fundu­
szów 119 zlp. na wystawienie dyjalogu. 
Na.vet jesz0ze w r. 174G trwało zamiłowa­
nie do reprezentacyj scenicznych, skoro ml1r­
szalek trybunaln, Sapieha, wraz z innymi 
deputatami, na kilka dni zawiesiwszy sądy, 
sali tl'ybunalilkiej (bo ks. dominikanie ko­
lltlioła pozwolió nie chcieli) uczniom odstą­
pił i ozdób prócz tego i muzyki swojej po­
zwolił. Lecz ostatnia to już była reprezen­
tacy ja szkolna u pijarów piotrkowskich. 

Odmienne oli reprezentacyi scenicznych 
byly deklamacyje sceniczne, mające za pr·zed. 
miot r,::eczy świfJte. Takie deklamacyje wy­
pnHvialj uczninwie pijarscy: ~ramatycy hi­
storyi S. J ózcfa, 17~9 r., w kościele domi­
nikanów: syntaxycy jedną wierszem, dt'ugą 
prozą 1739 1.". ])<)cci z życia S. Kazimierza 
1740 r. ZJaje się, że podobne sceny w po­
ezątkach tylko s:..me wyższe klasy, a szcze­
gólniej retorów zatmdniały; z czasem, gdy 
ci wzięli się do sztuk świeckich, duchowne 
dostały się klaRom niższym. ....V Bzakże i re­
torowie z filozofami nie zaniedbywali da­
wniejszego zawodu: na Boże Nat'odzenie, 
przebrani za pasterzy pl'zychodzili przed 
świtem uo kościoła witać w śpiewaeh, w 
kształcie rymowym urożonych, narodzonego 
Chrystusa. Na wielki czwartek, jeden z nich 
udają,c podróż na Kalwal'yję stosownie przy­
brany, nil rynku brat na barki krzyż, tak 
długi, że czasem koniec jego nil kółkaoh 
się toczył. Studenci i lud, śpiewając go­
rzkie żale, za nim postępowali; gdy wszyscy 
weszli do kościoła pijarskiego kilkunastu 
retorów, lub syntuxystów rozpoczynało pe­
rory na u wielbienie męki Chrystusa. Tak 
było jeszcz@ w r. 1736, 1737 i 1739. 
Bywały i inne perory (perorationes) stu­

dentów IV kościele. Nigdy się bez nich nie 
obeszła uroczystośó S. Katarzyny patt'onki 
s:l:kół, Matki Boskiej Łaskawej, a pćźniej 
S. Józefa Kalasantego. W czasie drugich 
nieszporów wstępował wybrally mówca na 
pl'zygotowaną na ten cel i ozdobioną kate­
drę i z niej nieraz półtorej godziny prawił 
stosownie do uroczystości. Pet'ory pisywali 
profesorowie, lub tylko p()prawiali, jeżeli 
Ulówca już był w stanie sił swoich użyć. 
~a mówców, zwanych oratorami, dobierano 
zawsze młodzieńca wysokiego rodu, bez 
wz~lędu w której klasie zostawał. Stanisław 
Malachowski ". r. 1738 dopiero był w gra­
matyce, a przecież miał mowę i to "z ta­
kim zaszczytem-jak pisze historyk domu­
że wszyscy słuchacze jednomyślnie zeznali, 
iż na wet d I)skonały ot'ator dokładniej i wy­
borniej nie mógtby mówić. Zaiste młodzie­
niec ten-dodaje historyk-wstępując IV śla­
dy ojca, wielkie wróży osobie nadzieje." 
WaleJ/ty 'Wolski syn sekretarza pieezfJci ko­

ronnej, chociaż IV syntaks.ie będąc, 1739 r., 
mówił także jak doskonały retor i tę mowę 
jego "o S. Katarzynien kazał ojciec wy­
drukować w Dreznie. Chwalonymi byli ró­
wnież: Antoni Tymowski, jako przyjemny i 
energiczny mówca z retoryki 1740 r. Teo­
dor Szaniawski 1741 i Tomasz Strzembosz 
1751 r. Na wszystkie perory mnóstwo zbie­
gało się słuchaczy, a niekiedy i trybunał 
przybywał. Największe jednak zgromadze. 

T Y D Z I E Ń . 

nia bywały przy promulgaoyjaoh, t. j. ogła­
szaniu wybranych urzędników bractwa So­
dalisów. O uroczystościach tego rodzaju mó­
wiliśmy już w rozdziale VI. 

Oprócz przytoczonych wyżej szczegółów, 
zasługują na u wagę następujące fakty, zo­
stające w związku z życiem szkól piotrko­
wskich, w peryjddzie od 1706-1741 r. (ks. 
Gacki). 

W r. 1710, August II przywrócony na 
tron po bitwie połtawskiej, przychybjąc się 
do zażaleń pijat·ów, potwierdza z:1kaz utrzy­
mywania szkót jezuickich w Piott·kowie. 

We dwa lata później, 1712 r. arcybiskup 
Stanisła w Szembek ostatecznie potwierdza fun­
dacyję jezuitów piotrkowskich, upoważnia­
jąc ieh do nauczania, począwazy od g"ama­
tyki du teologii włącznie. 

W 1722 r. pijarzy zakłallają aptekę dla 
potrzeb zgromadzenia, szkoły i mieszkańców 
miasta. Jezuici także posiadali własną apte­
kę, od j ak da wna, nie wiadomo (*). 
Począwszy od r. 1729 dt) ostatnich chwil 

pobytu pijarów w Pioti'kowie dochowały 
się wykazy liczebne uczniów rok roczni/;) 
do szkół ich uczęszczających. (Wykazy te 
w odpowiednich miejscach przytoczone bę­
dą). Ile uczniów liczyły szkoły jezuickie 
dokładnie nie wiadomo. 

\Y tymże 1729 r. prowincyjal pijarski 
jaknajsurowiej zalecił nauczycielom, aby i 
sami i do uozniów nie mówili jak pll łaci­
nie i uczniom między sobą nie pozwalali 
mówić inaczej, tak w szkole, ja.k i po za 
szkolą. ZtąJ zaprowadzono w każuej klasie 
SigllU7n, ztąd i kucharki nawet po łacinie 
mówiły. U jezuitów ściśle przepis ten wy­
konywano. 

VY r. 1731 straszny pożal' miaato nawie­
dził. Past wą tej klęski stał się dom szkolny 
pijarski i prawie wszystkie zabudowania je­
zuickie. OJ r. 1731 dochowały się szczegó­
łowe plany tygodniowyoh lekcyj, jakie z roz­
kazu prow/ncyjała na korytarzach szkolny.:h 
wywieszano. 

W 1733/4 z powodu bezkrólewia po Au­
guście II na dwa miesiące nauki IV szko­
łach przerwane były. Od tego roku zaczy­
nają się u pij:trów sejmiki szkolne i powitania 
trybunału w dzień św. I WORU. 'iN 1735 r. 
jezuici znacznie rozszerzywszy swój konwikt 
od r. 1700 istniejący, pl'zenOiZą go do ka­
mienicy Tobiaszewskiej. Na utrzymanie kon­
wiktu przeznaczają nowo nabyty folwark 
na Rokszyckiem Przedmieściu (Folwark ten 
w r. 1781 pijarom darowany, obecnie jest 
własnośyią p. B. Olszewskiego). 

W r. 17137 z powodu morowego powie­
trze., panującego w Piotrkowie, 2 miesiące 
lekcyj w szkołach nie było. 

W r. 1737{8 rektor pijarski, ks. Cypry· 
jan Malaohowak?' urządza pierwszy u pija­
rów konwikt dla znakomitszej młodzieży do 
ezkół piott'kowskich uczęszczającej i wpro­
wadza do konwiktu swojego naukę arytmety­
ki, geografii t' historyi, oraz jfJzyka Fano!~z­
kiego, któl'y współcześnie poczęto wykładaó 
i w szkole pijarskiej. 

W r. 1741 w szkole pijarów zamiuet AI­
vara zaprowadzono gramatykę Konarskiego. 

Najp"awdopodobniej pod wpływem Ko­
narilkiego, zaprowadzony w konwikcie pio­
trkowskim wykład kilku nowych użyte­
cznych przedmiotów, łącznie z wymgowa­
niem, w 1741 r., ze szkoły Alvara, uważać 
należy, jako pierwsze praktyczne zastoso-

(OJ Przełożony apteki pijarskiej, ks. Judasz-Tadeusz 
a S. Brunona trudnił się także praktyką lekarskI}, co 
zmuslało go do c1.ęstego wyda.iania się z kolegiJum. 
Niezadowolony prowincyjał przeniósł ks. Tadeusza. do 
Radomia.,. 8. apteka w 1727 r. zamknąć polecił do 
dalszych rozka.zów: W na8tępstwie apteka pijarska 
sl'l'zedaną została do Radomia, gdzie ją ks. TadeuBl 
znowu prowadził. Lustracyja z r. 1781 głosi, że apte­
ką pojezuicką zarządzał były brat zakonu Efram 
Szindler. W 1'. 1790 aptekę po-jezuicką komisy ja e­
dukacyjna Ilprzeda.ła Janowi Hildebrandtowi, który był 
pierwszym istotnym lekarzem osiadłym w Piotrko­
wie. Hildebralldt własność swoją sprzedał aptekarzo­
wi Boppw, a ostatni niedługo w Piotrkowie nlieszka.­
jąe, przeniósł ją także do Radomia. 

wanie tych reform szkolnych, które rozwi­
nąwszy się na szerszą skalę w kilka lat pó­
źniej (1743) w Warsza wskim konwiokie szla­
oheokim, przedstawiają począ.tek nowego, po­
myślniejszego okresu dziejów oświaty kra­
jowej, poprzedzającej wiokopomną działal­
ność komisyi edukacyjnej. Od tej także da­
ty rozpoczyna się 3-ci okres dziejów szkół 
piotrkowskich, zamkni 'Jty w granicach od r. 
1741 do 1773. 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

- Pożyteczny wynalazek. Z Londynu nadeszła wia­
domoŚĆ, zdolna obudzic interes ogółu; tyczy się bo­
wiem wynalazku wielkioj doniosłości, a wynalazeą 
jest Bogdan Hoff, profesol chemii przy wyż~zej szko­
le realnej w Jarosbwiu, w Galicyi, który rozwiązał 
problemat uczynienia drzew1L niezapalnem i niepal­
nem, w spo~ób tn.ni, przystępny i wszelkim celom od­
powiedni. 'Wynalazek hm, p'Ltentowany już we wszy­
stkich niemal krajach, a od kilku miesięcy zastoso­
wany do fabrykacyi drze," imprt'gnowanych p. Rut­
gersa w Austl'yi, przejdzi e wkrótce na szersze pole 
praktyczne; p. Hoff zawarł bowiem niedawno sta­
nowczy układ co do patentu angielskiego z pewnymi 
przedSiębiorcami w Lon:lynie, którzy przekonawszy 
się o praktycznosci wynalazku na podstawie odby­
tych wobec rzeczoznawców prób, nabyli własność 
patentu i zamierzają urządzić publiczną próbę na 
wielką skalę przez podpalenie domku z drzewa. 
takiegu zbudowaneg'o, a to w jednym z central­
nych skwerów Londynu, z udzia.]em straży ogniowej 
i w obecności najwyższych dygnitarzy cywilnych i 
wojskowych, marynarki, inżynierów, czlonków parla­
meutu i t. d. P. HotI zamyśla także z wyroblLmi ze 
swego drzewa niepalnpgo wziąć udział w tegorocznej 
wystawie hygienicznej w Londynie. D\I osiągnięcia 
tego rezultatu pl zycz)'nila się swe m wspólpracow­
nictwem zn:tn,t firma polska w Lond;'nie. .E. Barol 
et C.", która niedawno także wyjedna,la II zarządll 
międzynarodowej wystawy hygienicznej w stolicy 
Allglii osobne miejsee dla wystawców polskich. 

Z{lwiutlom,iellie. 
Podaję do publicznej wiadomości, że w mieście tu­

tejszom otworzyłem Cnbrykę octu przy ulie)' Pe­
tersburgskiej za młynem parowym w domu W-ej Snar­
ski~j. Ocd wyrabiany w tej fabryee różni się tem od 
sprzedawanego w sklepikach, że nie posiada żadnych 
części szkodliwych zdrowiu. 
Si)l'zedaź hurtowa i det1loliczna odbywa się tak 

w Cabryce jak i w mieszkaniu mojem przy ulicy 
Słowiańskiej w domu W-go Dłldkiewicz~l.. 

Polecajqc się względom Szanownej Publiezności 
Pozostaję z szacunkiem 

(2-2) Ludwik Z. 

- Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w 
Królestwie Polskiem, podaje do wiadomości, iz stała 
wystawa i kancelaryj a Towarzystwa z dniem l-go 
I, wietnia r. b. przeniesione zostają z dotychczasowe­
go pomieszczenia do pałacu hl'. Sto Potockiego na 
Krakowskiem Przedmieściu, Ni 15, i że odtąd pod 
tym llclrescm należy przysyłać dzieła na W'ystawę, 
listy i przesiłki pieniężne. 

- .A.teneum" zeszyt Kwietniowy w"szedł z drukn i 
zawiera: 1) .Estetyzm w Anglii. Kartka z dziejliw 
współczisnej cywilizaeyi", przez lU, E. Trepkę. - 2) 
.Jan Ostroróg i khsy niższe społe~z~ń5twa Polskie­
go w XIX wieku. Przyczynek do hi~toryi tlpółczl'snej 
w tynJże wieku", przez Erlle,;ta SuliJlllJzyk-Świ~ża.w­
skiego.-3) .Finanse Rosyi w XIX wieku (dokońlJze­
nie)., prlez Jana Blocha..-4) "W sptilcze:sna Rornu­
nija J," przez T. '1'. Jeża.-5) .Ignaey Ohodźko, szkic 
literacki. I V'" przez W. Z. Kościałkowsl~ą -6) Kuź­
nica Rołłątajowska, studyjulII historycwe," przez 'Vłll­
dY5ława Smoleńskiego. -7) .Bigarreau".-8) "Obro­
na Rycerstwa w XIX wieku," przp.z H. - 9) .Roz­
biory, Sprawozdania i Wrażenia lit"J'ackie: - 1) Hi­
story ja języka. rol~kiego, przez AnLOnitlgo Kalinę_ 
Tom 1. Formy gramatyczno językll. Ilolskiego do koń­
ca XVIII wieku .• Wrażenia literackie." 

Licyłacyje W obrębie gubernii. 

- w d. 23 kwiet. (5 maja) w urz~dzie Zachodu. 
Okręgu górnicz. w DąlJrowie na sprzedaż, po znizo­
nych cenach, żelaza lauego, naczyu kuchennych i róz­
nego rodzajn materyjałów znajdujących się po znie­
sionej fabryce żel. w Pankach, pow. Cz~stochowskim. 

- Tegoż dnia, tamże ua sprzedaz materyjałn z ro­
zebranego tartaku i mlyna we wsi Rutki, powiecie 
Olkuskim. 

- 17 (29) w urzędzie pow. Rawskiego na 12-sto 
lewią dzierżawę folwarkn, naleząrego do szpitala św. 
Ducha IV m. Rawie, od 873 rs. rocznic. 

- 16 (28) kwiet. w magistJ'. m. Cz~stochowy na 
3-letni:~ dzierżawę dezynfekcyi p:uku JaSJlogórókiego 
placu, a także miejsc obok murów klaJztornych oli 
1501's. rocznie in minus. 
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Istnicj~\cy od l'oku 17~O 

E:AN""DEL 'lVIN'" 

Herbaty, TO~Tarów kolon~alnich l Delikatesów 

Stefana Dobrycza & com. 
Dostawców Dworu Jego Oe.,arsko Królewskiej .1.1Iości 

Senatorska I,-Krakowskie-Przedmieście 93, w WARSZAWIE 

pO usunięciu niedołężnej i szkodliwej administracyi 
zaopatrzony l1U nowo w zapasy ",szelkich najlepszych TOWARÓW, 

poleca takowe po cenach możliwie nizkich. 

pray 
wej w Petrokowie dom drewniany, 
liOWO zbudowany z 3·ema morgami zie­
mi; za przystępną cenę. 

PUDER 

JAWA 
I jest to mączka ryżowa 

specyjalnie przygoto­
wana bez Bizmutu przez 
co jcst zupełnie nie­
szkodliwa a na sk6re 
działa szczQśJiwie; nie: 
dostrzeżona pl·zyslaje 
do ciała, naclaje cerzc 
świeżosć naŁurnlna. 

Cena bez puszku- GO 
l{op. z puszl;iem rs. L 
vVyrab:auy wylącznic 
w Warszawskim Labo· 
ratoryjum Chemicznem. 
Główny skład w War­
szawie Sto-Jerska 12. 
-oostać można w Pe­

trokowie u Zaleskiego 
i Różyckie~o) w Łodzi 
u Einbilcla, w Toma­
szowie u Pacauon-slde­
go, w Częstochowie u 
Trnszl.owskiej, Nen­
relda, Prokopowicza i 
Silbersztajna. 

,N; 15 

Wiadomość II STANISŁAWA KAR­
LIŃSKIEGO w Petrokowie hotel Wio 
lesńl:i. (6-4) Najtańsze pismo tygodniowe iIIustrowane 
~E -

• DOLOKITYll • WĘDROWIEC 
zapobiega i leczy odparza-

nie się inwentarza, 
Wychodzi co cZlJ:,m·tek i zawiera dwanaście st1'onic in folio drukou;anych, 

ozdobionych licznemi dą·zel.L'o1'ytami. 
(\0 szezególniej w czasie robót pol· 
nych jest rzeczą bardzo ważną w 
gospodarstwie. 

Dostać można we wszy~tkich 
aptekach i składach materyjałów 
aptecznych. 

Cena w Warszawie rs. 5. W Cesarstwie i w Królestwie wrflZ 
z przesyłką pocztową rocznie rs. 6. 

Fabryka i Skład główny 
u wyn~lazcy) ~pteli:l. 

• DODATBH: "Podróż po krajach połudlliowej Słowiańszczyzny," dołączany 
do każdego numeru arkuszami-otrzymuje każden prenumera­
tor za roczną dopłatą. je(]1tego ,,.ubla. 

W. Karpińskiego Kompleta ou Nowego Roku począwszy, znajdnją. się na "kładzie. 

ulica Elekto1'alna ;Ni? 35, 
w Warszawie. 

W numerze lO-ym Wędrowca rozpoczQła sip, powieść 'I'. T. Jeża: n Szkice 
z Powańshego" z rysunkami St. Witkiewicza. 

Cena puszki funtowej ViI War· 
szawie rs. 1, z przesyłką poczto· 
wą rs. 1 kop. óD. 

Adres: Redakcyja Wędrowf:a - Warszawa., ulica Zórawia M II. 
P"ellumeratę przyjmujq, wszysihe księgm'nie krajowe z' zagraniczne. 

::;posób użycia znajduje się na 

• 
~~~~~{K,~?~~~~~ 

:tf~~;brai' ~~~~fr:a7n:;=~c~n~'J 
k:,idej pu~zce . 

eR. i Fr. 3465) 

• • ""\A7' "'V\T a.rsza""'Tie ... r. •.• i • • •• 

:.:: wszelkiej garderoby damskiej i męzkiej, materyja- l:! • 
... łów Ineblowych, (lywanów, iiI'anek i t. p. poszuknje ': .... 

.. ' handlu bławatnego lub galanteryjnego, który by I':. 
:.:?- zechciał założyć FIL,fĘ ,,, PETROKO'''IE. ~ . 
.:.:. Rdlrktanci raczą zgłosić się listm'l'nie pod adresem: i:·. 
.. , Judlin W Warszawie, Niecała Nr. 9, .:.: 
... : lub osobiście do fabl'yki'" GroclIowie pod Warsza·wą· ~ 
.~ (R. i Fr. Nl 3449) (3-1) ~ 

~~~~~~~ 

Potrzeba dwóch Dom murowany Nr. 46 
HOTEL KRAKOWSKI UCZNIÓW 

w wieku lat 14, ze świadectwami ukoń- ze . s,klepami i' mies~ka.niami naprzeciw
1 

czenia przynajmniej 2 klas, do No- kosclO!a. B~rnardyilsklego w pet.w;o-, 
wej Cukierni S • .Jasińs~iego k~wle,. Jest do Sp.l·zett~!l~a. 
w ł'etrokowie. Z prowincyi mają pier-,Wla.d?mOSĆ o warunKach u własclclela.1 
wszeńsŁwo. (3-3) w mieJscu. (4-2) 

"'4 

SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskie~o 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga­
tunku z dostawą do drwalni po ce­
nie: Korzec grubego wagi 240 (J. 
kop 85,-(rozeyła się w kOBzach 
1/2korcowych wagi lSD (1.) Na mia­
r~ w skrzyniach zamkniętyeh przez 
mag'istrat warszawski opieczęto­
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Kostkowy o 2 k. taniej na 
korcu (w sl:ładzie tylko w porze 
zimowej). Na całe wagony z dosta­
wa przed drwalnie, po cenach od­
powiednich do. cen kopalnianych. 

W ęgiel kowalski korzec po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko sItład). Drzewny w~giel 
kurzony r8. 1. W skł!Ldiie sprze­
daje się każdą iloŚĆ. Zwózki węgla 
obcego dopełnia pll rs. 5 za fur­
mank'ę od wagonu. 

Za.mówienia. wszelkie należy ro­
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-13) 

na resorach. 
do wynajęcia. Zamawiać można w skła­
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogll. 
!Llei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniaeh tegoż, w domu W-go Gołem­
bowskiego, ulica. Kaliska wprost Poczty­
Karety i powozy na wesela, chrzty, po­
grzeby i spacery - wynajmują się na 
godziny. (13-13) 

Kury jer Codzienny drukuje w 
odcinku oryginalną powieść T. T. Jeża 
p. t. Zkąd i jak, w oddzielnym zaś do· 
datku powieściowym (bezpłatnym) prze· 
kład najnowszej powieści Juzego Ohneta 
(autora słynnego romansu Maitres des 
Forqes) pocl tytułem Eliza Fleuron:, 
Ta ostatnia powieść rozpoczyna się z 
początkiem kwietniai-pierwszej zaś t. j, 
Jeża, początek nowi abonenci otrzymują 
bezpłatnie. 

(R. i Fr. 3260) (1-1) 

~ Do dzisiejszego nume­
...... ru dołą.cza się arkusz 

a5 powieśoi z franouzkiego p. t. 
" Tajemnice pałacu sprawiedli­
wości". 

Renaktor i wydawca l':lirosła"W' Dobrzańsld. 

)l;oaBoJreno IJ;eH3yporo. IV drukarni E. PańSkiego w Petrokowie. 
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VIII. 

Przygotowania do odjazdu. 

Ojciec Renoult miał dotąd małe mieszkanko na 
ulicy Vaugirard, i odwiedzał je często. 

Tam mieszkała Paulina, 
Podnosiła się już, i była ° tyle zdrową, że oj­

ciec mógł być spokojniejszym. 
Ale niestety, położenie Paulin y było tak straszne, 

że nie mogła zaznać ani spokoju ani zadowolenia. 
W chwili, gdy do niej wracamy, siedzi w fotelu, 

z głową. opartą o poduszki, wkoło niej porozstawiane 
kwiaty, odurzają. ją. ~wą wonią. 

Nigdy dawniej Paulina nie lubiła tyle kwiatów, 
jak te~'az, od dni kilku. 

To nowa jakaś choroba,- mówił ojciec Renoult 
wstrząsając głową i udając uśmiech, który dalekim był 
od niego. . 

Biedny człowiek! jak on już był zmęczony ... cier­
pienie podkopywało jego zdrowie; w przecią.gu mie­
siąca, zestarzał się o lat dziesięć. 

Chodził bezustannie ze sklepu do mieszkanka na 
ulicę VaugiraI'd i z powrotem. Była to jedyna jego 
rozrywka, że nie powiem, jedyne jego szczęście! 

- Powinienbyś wyjść gdzie, drogi ojcze - mó­
wiła mu Paulina. 

- Alboż ja mało wychodzę-przerywał jej sta­
rzec-jestQm tu dwa razy dziennie. 

- To prawda; ale tego rozrywką. nie można na­
zywać. , 

-- Ja nie pragnę innej, moje dziecko ... 
Co' do handlu, o nim nic nie wiedział od pewne­

go czasu. 
Ojciec Renoult, t.ak niegdyś czynny i tak zajęty 

interesami, dziś niCl~em się nie zujmował 
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kwestyję mieszkania, której rozwiązanie zależy od kie­
szeni delikwenta. 

Naprzeciw drzwi wchodowych tej sali widać 
inne drzwi oszklone prowadzące do rozmownicy, gdzie 
krewni i adwokaci widują. się z obwionionymi po przez 
podwójną. drewnianą. kratę. 

Do sypialni światło dostaje się z "łączki"; miejsca. 
przechadzki więźniów, dla użycia świeżego pnwietrza 
i odbywania ćwiczeń gimnastycznych w godzinach na 
to przeznaczonych. 

Wielka ta sala oświetlona nicpewnem światłem 
idącem od dwoj~a drzwi (gdyż jedyne okno, wycho­
dzące na duży dziedziniec wchodowy, zasłonięte jest 
zupełnie przez kancelaryję) przedstawia się oczom widza 
tak pod względem powietrza jak i światła IV zupełnej 
harmonii z obrazem, .inki sobie o niej wyrobiła wy­
obraźnia. 

Obraz ten jest tern wjęc~j przerażajr~cy, że ró­
wnolegle z wież :.uui d'Argent i Montgomery, widzieć 
się dają. owe tajemnicze, olbrzymie pieczary sklepione, 
bez światła, które otaczają. rozmownicę i prowadzą do 
lochów królowej, M-me Elisabeth i do tak zwanych 
cel tajemniczych, Ten labirynt z ciosowego ka.mie­
nia, przetrwawszy uroczystości monarchii, pozostał do­
tąd podziemiem Pałacu Sprawiedliwości. 

W tej to wielkiej sali między 1825 i 18~2 po-mię­
dzy wielkim piecem ogrzewają.cymją i pierwszą. z dwóch 
krat odbywano cel'emoniję przebierania się, Dziś je­
szcze niepodobna bez drżenia przechodzić po tych 
płytach, o które obijało się tyle z wierzeń i ostatnich 
spojrzeń, 

W szystko w tym ponurym przybytku jest pełne 
uroczystej grozy. I, jak mówil Merillou, trzeba sobie 
po wiedzieć, że kto sig tu raz dostanie. f;t'aci nadzieję 
wydobycia się. 

'rajem, pał. ~pr. 35 
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Cytują. wpmwdzie ucieczkę Lawalett'a, ale też to­
jedyny przyktau uwieńclWny powodzeniem. 

Czytelnik nie weźmie nam za złe, że przypomni­
my jego pamięci jeden z naj wybitniejszy~h dl'ama­
tów Palacu Spra wiedli wości. 

W szyscy wiedzą, że w przC!ldzień spełnieni:\ wy­
roku, pan de Lavalettc, pułkownik cesal'stwa , nl ':~ na­
gle z Conciergerie, gdzie był zamknięty. 

Tego właśnie dnia, około trzeciej po połndniu. 
pani de Lavalette, w towa!'zy"twie stal'ej kobiety i 
córki, została wprowadzonq. do pokoju skazanego na 
śmierć. 

Nie chciano wzbl'onić nies7cześliwemu, który 
zresztą winnj byt tylko zbl'Odni politycznej, widoku. 
żony i cC>rki. 

Pani de Lflvalette kazała .. ię pI'zynieść do Co n­
ciergerie w lektyce pl'zez niejakiego Guel'in'a, inaczej 
Marenego, który nosił ją. zwykle i przez Bl'igant'a po­
słańca wybl'anego na ten raz przez Gut3!'in'a, by za­
stąpir zwykłego pomocnika, któl'y zacho!'owaL 

Niosą.cy zwykle podprowadzali paniq. de Lavalettc 
aż na d~iedziniec Conciergerie; tym razem wysiacHa 
z lektyki już na dziedzińcu Pałacu 8praIViedliwości 
i pieE'zo podeszła do kraty Concie!·gerie. 

Pani de Lavalette była chorą., czy tez za taką 
uchod.ziła; jej ka11lel'dyner rzekł do tragarzy niosą.­
cych Ją: 

- Zatrzymacie się tutaj, pani czuje się tak sil­
ną, że pieszo dojdzie na miejsce. 

Lektykę postawiono przy ścianie Patacu, przed 
kratą. Wyjęto z niej poduszkę zieloną. jed wabną i du­
ży jakiś pakiet. Pani niosła woreczek od roboty. 
Rzeczy tych nie rewidowano, mimo zwyczaju. Rzadko 
kiedy w czasach monarchicznych skazują., śmierć ludzi 
wyższel!o towarzystwa, a dozorcy więzienni wiedzą 
dobrze jak się z nimi obchodzić powinni. 
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- Niech będzie i tak. 
- Jeżeli tak jest, to może znajdzie SIę sposób 

podwojenia sumy, którą. ci ofiaruj:}. 
Mimi nadsta\vił uszu. 
- Tyle też tylko żądam-rzekŁ z żywością. 
- 'Więc dobrze trafiłem. 

Jakiż jest pallski sposób. 
Człowiek z którym prowadzisz interes... jest 

to .. , 
Dobrze już j nie zgaduj pan; to Lumbar­

oie.r-no i cóż ... złapać tego ... na to potrzeba być do­
wCIpnym. 

- Któż to wic?... Przypuśćmy, że ty mu na­
znaczasz schadzkę ... 

- Ja? 
~ Ty; że niby przystajesz na oddanie mu pa-

pierów za pięćdziesiąt tysięcy franków. 
- Cóż dalej? 
- On przychodzi na schadzkę ... 
- Dalej? 
- Daje ci pieniądze; ty mu wręczasz papiery-

a zanim się rozejdziecie, ja zjawiam się z memi ludźmi, 
i biorę Lam bardier'a ... 

Pan? ... 
Namyśl się. 
Do licha!'" 
Można zresztą. unządzić to tak, byś mial 

wszelką pewność ... 
- Kusisz mnie pan. 
- No, to wracaj do WIęZIenia ... namyśl się... a 

gdy zechccsz, pomówimy o tem. 
I Mirillou powierzył znów zbrodniarza tym, 

którzy go tu przyprowadzili, i pod których strażą. po~ 
wrócił znów do więzienia. 
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